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M O D Y .
Z  P a r y ż a , d n ia  1 5  lutego 1 8 4 8 .

Stroje (fwnteliic. w jednym z daw nie j
szych n u m eró w  w spom nieliśm y o wielkiej zmianie w  k r o 
j u  sukien, a to  jes t,  że znacznie k ró tsze  suknie  rob ią ,  
osobliw ie suknie  b a low e : jestto  zmiana n ad e r  po żądana ,  
gdyż  nie m o że  być  nic śmieszniejszego ja k  w idzieć tań 
czących  w  tych d ług ich  su kn iach ,  z których n ó g  nie 
w id a ć  i w  k tó rych  nie trudno  u p a ś ć ;  z tąd to  także p o 
w s ta ły  te tańce  dziwnie p ow ażn e  i bez najmniejszego 
w d z ięk u .  S p o d z iew ać  się należy, że w k ró tc e  w szyst
kie suknie u leg ną  tej zmianie i w tenczas  dopiero  ła ane  
nóżk i  p o p isy w ać  się b ęd ą .  Suknie ba low e rob ią  z t iu -  
Ju r ó ż o w e g o ,  z trzem a falbanami, obszyw ane ak sam it
kam i p ięć  razy  ciem niejszego k o lo ru  niż su k n ia ; d ru g a  
i trzecia  sp ód n ica  podpię ta  po  b o kach  bukietami ró ż  
b ez  l i ś c i ; suknie  od wyjścia  rob ią  najwięcej z kaszm i
r u  łub aksam itu zielonego, sobolami o bszyw ane ;  suknie 
j e d w a b n e  niebieskiego k o lo r u ,  w y k ła d a n e  aksam item 
w  deseń w yciskanym . M o row e  suknie, a t łasow e, a k sa 
m itne , p rzys tra ja ją  taśmam i szm uklerskie j ro b o ty :  szla
f roczk i d ta L o u is  X I I I .  j a k  i kasztelanki, o k tórych 
daw niej  w spom ina liśm y , najw ięcej sieczką ko lorow  ą lub 
c z a rn ą  haftują.

S t r o j e  l l t ą s f c i o .  Najwięcej noszą teraz sukna  
w  c iem nych k o lo rac h ;  poły  u  f raków  n ieszerok ie ,  a 
p rzy  su rdn tach  praw ie  g ładkie  bez  fałdów, guziki p rzy  
f rakach  żółte, g ładk ie ,  twiny nakszta łl  su rd u tó w , p ro 
s to  k ra jane ,  sp inane na palki p rzez  ca łą  d ługość . Na 
pan ta lony  najm odnie jsze  są materie  w  duże  kraty , a nim 
nadejdz ie  w iosna  sp od z iew ać  się m ożna  jeszcze w ięk 
szych . Pan ta lony  są  zawsze ko ło  nogi obcisłe.

R y  c i  n a  p r z e d s t a w i a :  Sukn ią  je d w a b n ą  p o p ie 
la tą ,  u b ra n ą  trzema lizierami ukośnem i, w ą s k ą  k o ro n 
k ą  o b szy tem i; stanik gładki w ycię ty , kończasty, ręk aw y  

ó łd lu g ie ,  zakończone  bufką m usz linow ^ ko ło  ręk i .  
e r ta  ko ron ko w a  w e  trzy r z ę d y ,  p rzy  d rug im  rzędzie  

b u lka  t iu low a, p rzec iągn ię ta  w s tążk ą  ró żo w ą  i koło  
g o rsu  taka  sam a b u lk a ,  spada jąca  w  ząb  do  samej 
berty  i fontaziem z różowej w stążk i zak ończona .  Cze- 
p e c z e k  k o ro n k o w y ,  denko  b a rdzo  m ałe ,  w  jeden  rz ą d

koro n ek  obszyty i z każdej strony bukietem ró ż  p o d 
pięty-

F i g u r a  m ę s k a  p r z e d s t a w i a :  Szlafrok  ran ny
w  szerok ie  ró ż n o b a rw n e  p a s y ,  nieco k ró tszy  od d a 
w nie jszych , zapinany j a k  su rd u t ,  z m ałym  kołnierzy
kiem s to jący m , guziki c z e rw o n e ,  podszyty z ie loną  ki- 
fajką. Czapeczka zielona aksam itna  p ow inna  zaw sze  
być  tego kołora co i podszew k a .  Pantalony popie la te  
w  czarne  kraty.

Na do łączonej ćw iartce  do dzisiejszego n um eru  ry 
sunki strojów są  nas tęp u jące :  Fig. 1. i 2 . p rz o d e k  i
p lecy dla w  tył w ygiętego. Fig. 3. i 4 . d la  na  p r z ó d  
nachylonego . Fig. 6. i 7. przeds taw ia  różnicę tych d w ó c h  
p rzec iw nych  sobie rysunków . F'ig. 5. rękaw . Fig. 8. i 9 . 
szlafrok. Fig. 10. 11. 12. i 13. k ró j  su rdu ta .  S z ła  
froczka k ró j  fig. 15. 16. 17. i 18. wyjaśnia .  Fig. 19. 
forma kani od  kapelusza. Fig. 20. pantalony. Fig. 21 . 
pan ta lony  do szlafroka. F ig . 22. stopa od  pan ta lonów  
rannych.

Ponicśclarslwo polsbie,
pr%e55 L e s z k a  D u n in a  -  B orkow sk iego .

II.

P o w ie ść  w  Polsce  nie urosła z z iarn  miejscowych, 
z w ew n ę trzn eg o  p o p ę d u  w  literaturze, z po trzeby  n a 
ro d o w e g o  ducha. B ra liśm y j ą  go tow y  w  różnych cza 
sach z miejsc różnych. Prze to  jej dzieje nie w yokazu- 
ją  s topniow ego ku lczen ia  się i rozm agania  z siły ś ro d 
kow ej tylko s topn iow e przyswajanie  p od  zew n ę trzn em i 
w pływ am i.  N a  w schodz ie  pragnienie u m ys ło w e  n a r o 
d ów  w y w o ła ło  pow ieść ,  u  nas nżyto pow ieśc i ,  aby  to 
p ragn ien ie  w y w o łać  i w  ten sposób u ła tw ić  je j  p rze 
kazane posłannictwo. Bo kiedy nauki były w yłączn ą  
w łasno śc ią  uczonych z u rzędu, kiedy dotychczas jeszcze  
są  z w ie lu  przyczyn  t rudno  p rzy s tęp n e ;  to pow ieść  
s ta ła  się po średn iczk ą  pom iędzy  naukam i i ludem, wy- 
s łann iczką  oświaty do ogó łu  czytających. Jakoż  isto-
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tnie do  powieści użyto n a jp rzó d  na rodow ych  ję zy k ó w  
a  pierwsza ks iążka  d ru k o w an a  po po lsku  zaw iera :  R o z 
m ow y  Sa lom ona  z M archołtem.

Nasze powieści gminne, p od aw an e  troskliwie p rzez  
rodziny  rodz inom , przez pokolenia  pokoleniom, są  po 
w iększej części rozbitkami jakow ejś  odległej p rz e s z ło 
ści, jakow ejś  starej oświaty a nawet literatury. D o ść  
zas tanow ić  się nad  licznemi w zm iankam i o p takach  r a j 
skich z p ierzem złotem i p łomiennem (f lamingi) ,  o lwach 
i słoniach, o cudow nych  jeziorach i św iętych w odach ,  
o  duszach zaklę tych w drzew a itp. aby  mimo napływu 
ty lowiekow ych  w yo b rażeń ,  d opa trzyć  jeszcze  siadów 
azia tyckiego pochodzenia .  Co więcej, pow ieści  Som a- 
d e v y :  K atha Sa r i t  S a g a ra  w yd ane  p rzez  H erm ana Brok- 
h au sa  (w  L ipsku  1839) są  fo rm ą  i duchem  b a rdzo  
zbliżone do  pow ieśc i ludu  naszego ,  a  n iek tóre  z nich 
p rzypom ina ją  je  naw et ca łkow itą  treścią . Pow ieśc i  lu
d u  znam ionuje  roz ig rana  w schodnia  fantastyczność w  ra- 
żą c e m  nieraz połączeniu  z u tw oram i w yobrażnośc i chrze- 
ściańskiej. Z na jo m ość  duszy ludzkiej jes t  w  nich p o 
spolicie  na  najniższym stopniu . Nie w iedzą je szcze  j a 
k ie  ta  siła w ew n ę trzna  p rzyb ie ra  lica z mieszaniny r ó 
żn y ch  nam ię tnośc i,  różnych  in teresów ; zatem cechują  
j ą  w e d łu g  najwidoczniejszych w łaśc iw ośc i,  w e d łu g  p o 
jed y n cz y ch  p rzy m io tó w  lub w ad. M ów ią  o ludziach 
s k ą p y ,  p o b o ż n y ,  d o b ro czy n n y ,  p o ry w c z y ,  zuchw ały ,  
itd. itd. a  od p o w ied n o ść  działania  u s i łu ją  o kazać  b ez
p o ś red n io ,  najczęściej n iezgrabnie  w  zarysach  g rubych ,  
p ow szedn ich .  O p o w iadan e  w ypadki u cz ą  zw ykle  j a k o 
w e jś  obyczajowej p ra w d y  w  zakres ie  m ałym , w  życiu 
d o m o w e m ,  cod z ie nn em , w  s tosunkach  d ro b n y c h ,  np. 
że  p o p ęd l iw o ść  je s t  szkod l iw a ,  że  cnota  jes t  d ro ższa  
n a d  p ię k n o ś ć ,  że n iedow iars tw o b ó g  k a rz e ,  że c ier
p l iw o ść  i p o k o ra  odn oszą  n a g ro d ę  itp. W  pow ieśc iach  
takich  m a w y o b raż n o ść  g rę  na jw olnie jszą , objaw ia  się 
najw ykończenie j  i najwydatniej. Ż ywioły  zaś psycholo
giczne  i. socyalne w  d ro b n y c h  ledwo dojrzanych  zaw iąz
kach . Ż yw io ł h is toryczny jes t  p raw ie  nijaki i p o jm o 
w a ć  g o  trzeba  w  takiem znaczeniu , w  jak iem  do tych
cz a s  je szcze  zwykliśmy tre ść  pow ieśc i zw ać  jej histo
rią. P ow ieśc i  gm inne  m a ją  dalekie podob ień s tw o  ro- 
d o y e  ą  ba jkam i E zop a ,  dz ia ła ją  w  nich ludzie i w y ż 
sze  is tąty i ukry te  s i ły ,  a m ó w ią  n ieraz n ieraz zw ie
rz ę t a  i roś liny  i sprzęty. L u d  sam  zow ie  j e  baśniami. 
A  je d n a k  baśn ie  te były m acie rzyńską  p iers ią ,  z której 
s sa ł  najp ierw ej n iem ow lęcy  duch  n a r o d u ,  one były 

ie rw szem  zadaniem  um ys łow em , p ie rw szą  szko łą .  One 
rzepiły  i p o d ż e g a ły  m yśl p oczą tku jącą .  M im o tego 

j e d n a k  zosta ły  osam otn ione ś r ó d  lu d u ,  nie rozw inę ły  
się u  nas w  p o w ie ść  p isaną . Bo E u ro p a  ca ła  u czą c  
s ię  w  ks iążkach  pozosta łych  po G rekach  i Rzym ianach , 
u w a ż a ła  książki za je d y n ą  siedzibę m ą d r o ś c i ,  za jej 
źródliska. O św ia ta  s ta roży tna  sz ła  z n a ro d u  na p rz e 
cho w an ie  d o  k s iążek ;  po o d ro dzen iu  się n au k  w E u 
ro p ie  o św ia ta  eu rop e jsk a  m ia ła  iść  z ks iążek  do  n a r o 
du . To n a d a ło  li te ra tu rom  rysy arys tokra tyczne .  Co 
nie było w  bib lo tekach  nie m o g ło  mieć d uchow ego  
znaczenia. P ozierano  pogard l iw ie  na  w szystkie  um y s ło 
w e  ludu  zabytki i w y ro b y ;  uw ażano je  za  g ru b e  p r o 
s tac tw a ,  pe łne  p rz e s ą d ó w  i niewiadomości. Nazywano 
j e  zwykle bajkam i z p o d  kądzieli,  ch łopsk iem i b rednia
mi. T ak  sądzili je szcze  n iek tórzy  cz łonkow ie  tow arzy
s tw a  p rzy jac ió ł  nauk, kiedy A dam  Mickiewicz zw róc i
w szy  u w a g ę  n a  podania  gm inne  i na  bog ac tw a  poezii 
u k ry te  w  tej zaniedbanej kopaln i ,  w ystąpił p o  raz p ie r

wszy z pow iastkami osnutemi na tle lu do w em , k tó re  
zap ew ne  d la  formy n azw ał  obcem  nazw isk iem  ballad. 
D op ie ro  zaczęto sprawiedliw ie j oceniać  u m y s ło w ą  ludu 
p u śc izn ę ,  rzucono  się do  zb ierania  p r z y s ło w ió w ,  p ie 
śni i pow ieśc i  gminnych. Największe w  tym zaw o dz ie  
po łoży ł zasługi p racow ity  Kazimirz W ójcicki. W y d a ł  
on  pod  nap isem  Klechd  zb ió r  pow ieśc i gminnych . R ó 
wnież L udwik Ju cew icz  w  W spomnieniach Ż m u d z i  sp i
syw ał podania  ludu. Z b io ru  zu pe łnego  je d n ak  nie m a 
my. W  różn ych  częśc iach  ziemi naszej ró żne  m a lu d  
po w ie śc i ,  a przecież n ieraz w  najodleglejszych o k o l i 
cach zda rza  się s łyszyć  to sam o o pow iadan ie  lub z o d 
m ianą  n iektórych tylko szczegó łów . O b o k  innych z n a 
mion jes tto  także znamieniem ich daw ności.  W e  w szyst
kich g ó ru jący m  żyw io łem  jes t fantastyczność. T w o rzy ć  
teraz powieści na w z ó r  pow ieści ludu, byłoby  p o d e j
m o w a ć  p ra c ę  n iew dzięczną  i bezużyteczną. P rz y k ła d e m  
na  to tw ierdzenie  j e s t  Szlachcic  X uw aln ia  Jan a  B a r
szczewskiego. *) Bardziej p rzys łuży łby  się au tor  li te ra
tu r z e ,  w ydając  żyw cem  pow ieśc i ludu b ia ło rusk iego ,  
ja k  używ ając  ich w z o ró w , ich tła i b a rw  na  w ła sn y  
u tw ó r .  K ażdy wiek, każdy  s topień  u p ra w y  um ysłow ej 
m a  w ła śc iw ą  sobie fantastyczność. O b ra zy  w y o b ra ż n o -  
ści ludow ej s ą  s z c z e ro śc ią ,  s ą  w ie rn em  p rzed s taw ie 
niem je g o  p o jęć ,  j eg o  rozum ień, jeg o  wiary. D la  tego 
m a ją  dla nas znaczenie j a k o  rzeczyw is tość ,  j a k o  znaki,  
jeżeli nie lat, to przynajmniej pew nych  o k re s ó w  d u c h a  
ludzkiego. Ale gw ałcen ie  fantazii, w ykrzyw ian ie  jej i 
łom anie  w e d łu g  danej modły , chociażby  św iadczy ło  o 
b ieg łości  w  udaw aniu , będzie z aw sze  k łam stw em . F a n 
tas tyczność  u ludu  nie je s t  zm yśleniem , nie je s t  c h ę c ią  
oszuk iw an ia ,  m a  zaw sze  pośw ięcen ie  w ia ry ,  k tó re  jej 
nadaje  p e w n ą  uroczys tość .  Bez tej św ię tośc i  z o s ta n ą  
ty lko dziw olągi i b rednie .  Inna  jest rzecz  p rze d s taw iać  
lica czasu w  różn ych  dobach  dz ie jow ych ,  a inna lica 
duszy  w  różnych  jej leciech. Bo p ie rw sze  odb iło  się n a  
ze w n ą trz  w  życiu i czyn ac h ,  d ru g ie  zmieniło  się w e 
w n ą trz ,  zosfaw uiąc  w  zabytkach fantastyczności o dc isk  
sw ych  rysów . B arw y  w yobraźn i są  d ro g ie  i dz iw nie  
w p ły w ają  na podniesienie  p ię k n o ś c i ,  ale  u ż y w a ć  ich 
trzeba  bacznie  i ro zm y ś ln ie ,  bo każd e  n iew łaśc iw e  
umieszczenie kazi o b raz  po tw orn ie .  F a n tas tyczn ość  r ó 
żnych cza só w  je s t  czarodzie jsk iem  św ia t łe m ,  k tó re m  
je d n a k  nie należy o św iecać  tylko o d po w iedn ie  mu cza
sy. U daw ać  j e ,  aby  tylko ud aw ać ,  j a k  to B a rszcze w 
ski uczyn ił ,  jes t  czystem p rzed rzeźn ian iem , tern zaba-  
w nie jszem  im niewinniejszem.

Szczery  wielbiciel ta lentu B a rszczew sk iego ,  R o m u 
ald P o d b e re s k i , m im o w szelk ich  p o ch w a ł  u c z u ł ,  ż e :  
„ c z ę s t ó z E y t  jawne naciąganie  w ym ysłu  fantastycznego 
do  ce lów , do  m oralnej nau czk i ,  osłabia  e fek low ość ,  
w skazu je  niedostatek taktu  a r tys tycznego  w  o b ro b ie 
n iu ,  k tó ry  się z w p r a w ą  rozw in ie .  Co daj b o ż e ! “ 
Przyzna ją  B arszczew sk iem u pow szechnie  w ie lką  zda- 
tno sć  w  przedstaw ian iu  p rzy ro d y  strony  rodzinnej,  w  o d 
daw aniu  m ie jscow ośc i z c a łą  św ieżością  ba rw  życia i 
p raw dy . S ą to  ja k  okazałem  przym ioty u jem n e ,  k tó r e  
d o d a ją  zap ew ne  w a r to śc i  pow ieściom , ale sa m e  p rzez  
się dobrej pow ieści  nie czynią i sam e sobie ce lem  być 
nie powinny. U p a try w ać  zaś w  o pow iadan iach  B a r 
szczewskiego^ jakiekolwiek pokrew ieńs tw o  d u c h o w e  
z ob razam i Soplicy, jak  przyw idz ia ło  się Z łotowińskie-

e )  P e te rsbu rg  1045.
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m u , * )  jes tto  p ra w ić  bez  najmniejszego zastanowienia ,  
j a k b y  n a p a m ię ć ,  n iezna jąc  p iz e d m io tó w ,  k tóre  się p o 
ró w n y w a ,  nie m a jąc  pojęcia o podob ieńs tw ach  i zna
m ionach  szluki.  Kiedy pow ieść  gm inna  zaraz  w  p o 
czątkach li teratury naszej nie p rzesz ła  w  p o w ieść  pi
saną  i nie rozw ijała  się w niej s topniow o, to te raz  na 
to  za poźno ,  za wielka jes t  czasów  odm ienność . M o 
żna  ją  p rzen ieść  do  k s ią ż e k ,  ale nie ja k o  ziarno  p le 
m ien ne ,  ię lko  jak p rze sad zo n ą  ro ś l inę ,  k tó ra  w  o sa 
m otnieniu  żyć będzie .

W  li tera turze  naszej pow ieść  zaczęła  się od t łu m a
czeń. Na ro e z ą tk u  XVI. w7ieku p rzyby ł do K rak o w a  
W ie to r ,  d ru ka rz  z W iednia ,  i lo zp o w iad a l  jak  w  obcych 
k ra jach  ob o k  li teralniy dla uczonych, pisanej w  m ow ach  
k lasycznych ,  je s t  jeszcze  i li teratura dla o g ó łu  czyta
ją cy c h ,  w  m o w ach  naro do w y ch , b a rdzo  zabaw na .  W ięc  
p a n ie  po lsk ie  zachęca ły  go  do  p o d o bn ego  p rzed s ię 
b io rs tw a  , k tó re  zresz tą  ro k o w a ło  i zyski pieniężne. 
T rzeba  było  p ie rw szem i zaraz  w ystąpieniam i zjednać 
sob ie  umysły , rozdrażn ić  c iekaw ość ,  przyczynić  się do 
m i łeg o  spędzen ia  c z a s u ,  do  sk łó cen ia  chwil długich, 
d o  w yw ołan ia  po trzeby takiego zajęcia. Z aczę to  w ięc 
o d  p ow ieśc i  k ro lo e h w i ln y ch ,  o pow iada jących  dziwne 
i b a rd zo  zab aw n e  w ypadki.  Jan  z K oszyczek  p rze ło 
żył znane  je szcze  w  XV. w ieku  ro zm o w y ,  k t ó r e  m i j a ł  
k r ó l  S a l a m o n  m ą d r y  z M a r c h o ł t e m  g r u b y m  
a  s p r o s n y m ,  a w s s a k o ż  j a k o  o n y e m  p o w y e -  
d a j ą  b a r d z o  z w y m o w n y m  z f i g u r a m i  y 
z  g a d k a m i  s m y e s s n y m i .  K siążka  ta ukaza ła  się 
ju ż  1521 roku .  Nie m ia ła  ona takiego o d g ło su  i w z ię 
cia w  P o lsc e  ja k  w  N iem czech, bo nie w n ika ła  w  ży
cie n a rod ow e ,  me do tykała  po trzeb  naszych społecznych, 
b udz iła  ty lko c iekaw ość ,  nic  więcej, nie p rz e p ro w a d z a 
ła  żadnych  żyw otnych  dążności .  W y o k aza ł  to M ichał 
W iszn iew sk i  w' Historii l i te ra tury  polskiej .**) W kró tce  
po tem  w y sz ła  t łum aczon a  p rzez  tegoż Jana  z K oszy
c z e k ;  H i s t o r i a  p i ę k n a  y u c i e s z n a  o P o n c y a m e  
c e s a r z u  r z y m s k i m  j a k o  s y n a  s w e g o  j e d y n e g o  
D y o k l e e y a n a ,  d a ł  w  n a u k ę  y k u  w y c h o w a n i u  
s i e d m i u  m ę d r c o m ,  k t ó r a  w  s o b i e  w i e l e  p r z y 
k ł a d ó w '  i p o w i e ś c i  c u d n y c h  z a m y k a  k a ż d e m u  
c z ł o w i e k o w i  k u  c z y t a n i u  p o ż y t e c z n a  i p o 
t r z e b n a .  P o w ie ść  ta z różnych pow ieśc i złożona, w y
sz ła  zesz łego  ro k u  w Poznaniu  p o d  n ap ise m :  H i s t o 
r i a  o s i e d m i u  m ę d r c a c h  a r c y  c i e k a w a  p rzez  
S . G. Nie rozum iem , jak iby  m ó g ł  b y ć  teraz cel takich 
p o w ie śc i?  Tego rodzaju  tłumaczenia pojawiały się od 
czasu  do czasu w d o sy ć  odległych ods tęp ach ,  w p ły w a 
j ą c  zaw sze  na  li teraturę  i życie. Na li teraturę , bo  d o 
s ta rcza ły  osnow y i g u s tu  do  tak licznie ro jących się 
później k ro tochw il scenicznych, do d ialogów, bo w z m a
g a jąc  g łó d  umysłow y, były co raz  więcej p isa rzom , je 
żeli nie w zorem  to p o b u d k ą  do p isania  pow ieśc i ;  na  
życie :  bo  wyjaśniały stosunki p ierw szych  sk ładów  sp o łe 
cznych np. lodziców' do  dziec i,  żony do m ęża  itd. bo 
uzaeniały  uczucia ,  bo p r z jk ła d  p ok o ry ,  posłuszeństwa 
i cichości po dan y  w  historii znamienitej o Gryzelli Sa- 
lurskiej księżnie, zapalał d o  w ytrw ania w niejednej p rze 
ciw ności,  pokrzep ia ł  w  cnotach n iew ieścich; bo  wyo- 
kazana  w  scenach  życia „ F o r t u n y  i j  c n o t y  r o z -  
n o s c z “ odstręczała  od zago rza łego  ubiegania za m a 

• )  W  lislacli do Grabowskiego, Pielgrii} m 1843 T. II. Czer
wiec.

S3) T . V .I. »lr. 193.

ją tk iem , od  podłości i p o ds tęp ów  d w o rac tw a .  P ow ta 
rzane w ydania  i przerab ian ie  na  w iersze tych p o w ie 
ści d o w o d z ą ,  że czytano j e  z upodobaniem . Ń a ich 
w z ó r  po jaw ia  się w  połowie XVII. w ieku B a  n a  l u k a ,  
czyli historia ucieszna p rzez  Hyeronyma M o rsz tyna ; a 
w  rok u  1695 w ydano  p ow tórn ie  M a u r y c i u s z a  T r z f y -  
p r z t y c k i e g o  R a d o p a t r z k a  G ł a d k o t w a r z k i e g o :  
G o  n o w e g o  a I b o d w 7ó r  m aj  ą c y  w  sobie osoby i m óz
gi rozmaite, z k tórych w y dw orn e  pow ieśc ie  albo dw or-  
s twa jakoby  now e tego w ieku  apo ph teg m ata  zebrane  
i na pospolity  użytek i pociechę są  wydane. Tu nale
żą  F u r f a n t e r i e  p o l s k i e  bezimiennego, S o w i z r z a ł  
tłum aczony  z niemieckiego, D w o r s k i e  m i n u c y e  n o 
w e  s o w i z r z a ł o w e  ilp. S ą to  żar tob liw a satyryczne 
powieści. W e so ło ść  ich n iezgrabna  zasadza  się na p ła 
skich żar tach ,  rubasznej sw'awoli i pros taczych figlach, 
gdzieniegdzie  b łyska iskierka d ow cipu  łub ostrze uszczy
p liw ośc i w szelako  w  g ru be j  oprawie. W iek  ca ły  g ła
dził te  szo rs tk ośc i ,  a D o ś w i a d c z y ń s k i  Ignacego  
K rasickiego przedstaw ia jący  ten rodzaj pow ieśc i w  wie- 
ku~XV llł.  je s t  p raw ie  w ym uskany  zanadto. I w y o b ra 
żenia i język  u leg ły  zm ianom  niezmiernym. B isku p  
W arm iń sk i  znał jaż  hum orystyczne  p łody  Swifta, zna ł 
najdowcipniejszych francuskich p isarzy  i umiał p ra c o m  
sw oim  n ad aw ać  p ozory  odpow ied n ie  czasowi. D o w cip  
j eg o  jak ko lw iek  obfity, był je d n a k  drobny ,  służył m u  
tylko do  rzęs is tego ozdobienia  cząs tek ,  nie  w chodz ił  
n igdy do  p lan u ,  objaw iał się w  rzu tach  chw ilow ych, 
w  po jedynczych  p o s t rzeż en iach , w  u ryw ko w ych  p rzy 
s to so w an iach ,  nie w n ik a ł  w  ca łość  u k ładu ,  nie s taw a ł  
s ię p o sa d ą  kompozycyi. Dla tego Ignacy  Krasicki ce 
low ał w  bajkach , w  listach, w  satyrach, a do kom edyi 
r w a ł  się na p różno .  U k ład  D ośw iadczyńsk iego  b a rd z o

{est pojedynczy. Jestto  niby au tobiograf ia  szlachcica, 
itóry wiele d ośw iadcza ł .  Z w ykle  mniej uksz ta łcony  

czyte lnik szuka  w  pow ieściach z na tężo ną  c iekaw ością  
tylko treści w y pad kó w , pom ija jąc  w szystko  inne; w  D o- 
św iadczyńsk im  sam a u to r  b łą d  taki p ope łn i ł ,  schlebia
j ą c  zapew ne  sk łonnośc iom  czytających. Jes tto  rys  w sp ó l 
ny z poprzedn ikam i je g o  z zeszłego w ieku  w tym za 
wodzie .  Sadzi się na  w ymyślan ie  osobliwszych p rz y 
gód  na  ziemi i na m o rzu ;  zadziwić i rozciekaw ić  szcze
g ó lnośc ią  najw yszukańszych p rz y p a d k ó w ,  to zam iar  
główny. M im ochodem  rozdaje  w  d o d a tk u  ro z są d n e  nau
ki,  p rzes trog i i uw ag i j a k  m u  się k tó ra  p rzy p a d k o w o  
nawinie. B rakuje  zatem dziełu ogólnej idei, nie ożywia 
g o  ja k o w a ś  praw 'da h is to ryczna  lub obyczajowa. Jes t  
ono  jeszcze  za b a w k ą  m a jącą ,  j a k  i w ydania  W ie to ra ,  
w ięcej na celu znęcenie czytelnika, niżeli uzyskanie  tych 
s k u tk ó w ,  jakie  czytanie os ięg ać  pow inno. P rzy tem  i 
kom iczność  w yn ika jąca  z niezwykłych p o ło ż e ń ,  zdaje 
się nac iąganą  i w ym uszoną ,  a sp ro w a d z a ć  j ą  z w yspy  
N ipuanów  je s t  za daleko troszeczkę. P rzyznać  jed nak że  
należy K ras ick iem u , iż m im o przew ażnych  w p ły w ó w  
zew nętrznych ,  m im o w ykszta łcen ia  na w zorach  obcych, 
m im o ub ocznego  k ie runku  jak i literatura nasza  w ó w 
czas p rzybiera ła ,  używ ał jed n a k  do  p rac  sw oich  i miej
scow ego  materia łu ,  j a k  to widzimy w  p ie rw sze j księ- 

| dze D ośw iadczyńsk iego  a  p rzedew szystk iem  w  panu 
1 p o d s to l im ,  o k tórym  w ypadnie  mi m ó w ić  w  miejscu 

w łaśc iw em . Przeznaczeniem  wymienionych dotychczas 
pow ieści b y ło  baw ić  i do czytania zachęcać . Znamie- 
nuje j e  g łów nie  fantazja. A chociaż nie przybiera  tych 
ksz ta łtów  w ybujałych i sw o b o d n y c h , jak ie  jej nad a ją  
m łodoc iane  wieki i g o rą c e  umysły np. w  powieściach



judu, jednakow oż wymyślanie dziwnych przygód i oso
bliwych zdarzeń jest zawsze czynnością wyobraźni. Nie 
m ożna je  b rać za w zór fantastycznych powieści, w sze
lako do nich należą , bo nie w yrobiły w  sobie rysów  
wydatniejszych. Serca ludzkie znane im są tylko po
w ierzchow nie, charaktery skreślają blado i wątpliwie, 
ducha czasu oddają tylko przedm iotowo, to jest o ile 
go  jest w indywidualności p isarza , nie za?  w  otacza- 
jącem  go życiu. Z tych przyczyn stoją na najniższym 
stopniu powieściowego organizmu. Dopiero w naszym 
w ieku pod piórem  Frydryua S karbka zaczęła pow ieść 
krotochwilna, czy ja k  ją  później przezwano hum orysty
czna, nabierać w iększego znaczenia przez większe dą
żności. Żywioł psychologiczny rozwija się i uwydatnia 
coraz więcej. W  P a n u  A n t o n i m ,  w  P o d r ó ż y  b e z  
c e l u  w ypływ ają śm ieszności z ludzkięj natury, odkry
w ają się po trochę źród ła  przyw ar i słabości m oral
nych. Ale charaktery są  z małemi wyjątkami za ogól
ne, nie m ają wyłącznej w yraźności, czyli inaczej m ó
w iąc, żywioł historyczny jest jeszcze m dły i bezbarwny. 
W iększa jest pojedynczość w ypadków , stosunki zwy
czajniejsze jak  w Doświadczyńskim, ale i S karbek  lubi 
wodzić bohatyrów  swoich św iatam i, lubi odnosić się 
do przypuszczeń, co czyni komikę jego nieraz wyszu
kaną. Przeciwnie W ilkoński m a ją  zawsze pod ręką, 
znachodzi ją  z łatw ością, znachodzi wszędzie w  ota- 
czającem  go życiu. W zory jego  noszą na sobie w ierne 
znam iona czasu i m iejsca, są  zatem pod względem 

sychologicznym i historycznym w ykonane umiejętnie, 
rzem aw ia za niemi praw da rzeczywistości i zdolność 

widzenia jej w tern w łaśnie św ietle, to jest ze strony 
wesołej i śmiesznej. Nie zmyślenie jest w niem zaba
w ne, lecz praw da. Pominąwszy zatem te miejsca, w  któ
rych W ilkoński razi i męczy widocznem sileniem się 
na dow cip, jego  r a m o t y  i r a m o t k i  są dotychczas osta
tnim szczeblem  rozwoju, jaki osiągnęła u nas pow ieść 
krotochwilna. Liczniejsze zapew ne są powieści Placyda 
Jankow skiego (John of Dycalp), na których au to r z nie- 
m ałem  uprzykrzeniem  się publiczności fałszywe piętno 
hum oryzm u wyciska. Żnany mi jest Z a ś c i a n e k ,  
O s t a t n i  u p i ó r  w  B i e l e h r a d z i e ,  P a m i ę t n i k i  E l 
f a ,  D o k t o r  P a n t e u s z  w  p r z e m i a n a c h  i C h a o s  
przeplatany gdzieniegdzie drobnem i powiastkami. W szę
dzie widoczny b rak  talentu, w eso łość niby wesoła, nie
pojm owanie sztuki, płytka znajom ość ludzi, niezgrabne 
udaw anie lekkości, om dlałość w yobraźni, przypadko
w ość w miejscach udatniejszych, a często nawet d ą 
żność niedorzeczna (Doktor Panteusz) uwalniają od 
dalszych rozwodzeń. Jankowski kusi się ustawicznie o 
dow cip, który go ustawicznie unika. Nie pom aga i an- 
gielsczyzna. H um or nie daje się zakląć ani własnem 
ani przybranem  nazwiskiem , a John of Dycalp może 
go nie mieć tak  dobrze, jak  niema Placyd Jankowski. 
Lepiej udają mu się obrazy wiejskiego życia i tkliwe 
sceny rodzinne. (Zaścianek) Kiedy opisuje co widział, 
czego dośw iadczył, ma za sobą nieraz ponętność p ra
w dy i możeby autobiografią łub pamiętniki czasu swe
go dobrze nap isał, ale jow ialności jego są ckliw e, a 
wymysły nieprzydatne do zbudowania jednolitej całości. 
Umi pow tarzać ale nie tworzyć. Niema zdatności po- 
w ieściarskich. Żywioły pow ieść składające łączy nie
stosownie i nadto tak je  zagw ażdże owym mniemanym 
hum orem , który u niego jest na ciągłej pańszczyźnie, 
że zamiast lekkich kształtów swobodnej kompozycyi, 
nie w idać tylko przymus i um ysłową niewolę.

OS

Cięży jakow aś fatalność nad W italisam i, a Vitalis 
Komu - Jedzie Chaos nie ustępuje W italisowi Kukułce, 
prawdziwem u Chaosowi.

C e d r .

W  azyjskich cudów  k ra ju , śród  Libanu góry  
Upadło ziarno moje. Gdym w pierwszy liść strzelił 
I słabem jeszcze okiem spojrzyć się ośm ielił,
W koło ujrzałem  cedry , a nad sobą chm ury.
Ś ród  cedrów  i chm ur wzrosłem. Przy mnie stał ced r

sta ry ,
Cedr mój ojciec rodziciel. Na jego konary 
Czterdzieści siadło w ieków ; —  starością skamiały 
Przewodził jak  patryarch cedrom , co tam  stały.
I ledwie wietrzyk lada w liście zaszeleści,
To on szeptał mi w  ucho dziwne opowieści
0  swojem dośw iadczeniu, o swojej m ądrośc i,
1 jam  wierzył jak  w  św iętość, w  powagę starości.

Na dobrąm  trafił ziem ię, w ięc w yrosłem  skoro 
I w  rychle prześcignąłem  nietylko rodzica,
Co patrząc na mój polot chm urne garbił lica,
Lecz wszystkie cedry u nóg stały mi z pokorą.
W tedy spojrzałem  w  okół śm iałem , młodem okiem 
I cuda obaczyłem  na św iecie szerokim ,
C uda, o których nie śnił ni mój rodzic s ta ry ,
Co nie wyniósł się g łow ą nad innych k o n ary ,
Ni bracia moi cedry , dziś przy mnie tak m ali,
Co wiecznie tylko w  siebie i w chm ury patrzali.
Ja  głow ą nad nich wszystkich wyrosłem  w ysoko 
I dumnem czołem rnojem roztrąciłem  chm ury ,
I w czyste niebom  spojrzał chciwie i g łęboko:
Potem na ziemię z dum ą jako pan natury.
I wtedym poznał, czem  jest ta m ądrość starości 
Co na ogień m łodości lód swych lat p rzykłada, 
W szystko co w zniosłe, p iękne, pognębićby rada  —•
Bo w ie, że świeci tylko ja k  pruchno w  ciemności.

U nóg moich w yrosła gałązka topoli
Dziwnem igrzyskiem  losu; i rosła powoli
W  cieniu moich konarów . Jam  nań patrzał z gó ry ,
Ja pierwszy cedr L ibanu, arcytw ór natury ,
Na w ątłą , biedną topoi. Zw olna m dła roślina 
W yrosła w  sm ukłe drzew ko; gałązki rozpina,
I coraz;, coraz milej swem i wdzięki p ieści,
I coraz to ponętniej listkami szeleści....
Ranek był —  dziś pam iętam —  przeźrocze lazury 
Rozlały się szeroko po niebie bez chm ury,
Po nich zwolna płynęło jasne  słońca k o ło ,
I prom ienny w zrok jego upad ł na jej czoło.
I nie mogło już od niej oderw ać swych oczu ,
Tylko ciągle igrało w  listków jej w arkoczu  —
Była ja k  święta, słońca prom ieniem  zwieńczona....



To było nad me siły. R oztw arłem  ram iona, 
Chwyciłem ja w  ob jęcia , oplotłem  k o n a ry ,’
Chociaż skrzypiał gałęźmi ze złości cedr stary,
M yśmy się z sobą spletli jako dw a pow oje,
I odtąd jednem  życiem żyjemy oboje.
Ktoby chciał topol złam ać musi w przód cedr skruszyć, 
A cedr Libanu tw ardy , niełatwo go w zruszyć!

Gustaw Czernicki.

S Z P I C R U T  H W I O R O W T .
O br a ze k  z  ży c ia  p r z e z  J ó z e f a  Dzierzkowskiego i  

(  Ciąii dalszy )

III.
Przeskoczymy teraz rok cały od ostatnich zdarzeń, 

przez któryto czas nasz bohatyr, dogodziwszy osobistej 
zem ście swojej wyjechał z stolicy, częścią by zwidzie 
wszystkie części swojej ojczyzny i poznać wszystkie po 
rozrzucane w  nich odłam ki naszego społeczeństw a; czę
ścią zaś miał chęć odbycia podróży po zagranicy, nie 
w  celu dogodzenia próżnej ciekawości, ale w  celu d a
leko ważniejszym, nauczenia się. Rozum iał on to do 
brze, że do wychowania u nas, gdyby najlepszego, ale 
zawsze teoretycznego, brakuje zaaplikowania praktyczne
go, o które najtrudniej w naszem życiu ograniczonem  
i rozgraniczonem  na drobne bardzo kółka społeczne. 
Krótko żyjąc na szerszej nieco widowni towarzystwa, 
w  którym  go widzieliśmy, poznał przecie co jem u, co 
nam w  ogóle brakuje. Oto tego rozum u praktycznego, 
ugruntow anego na dobrze zrozumianych pojęciach sp o 
łecznych, który oczywiście tam się najlepiej i najsze
rzej rozwija, gdzie najszersze jest życie społeczne.

Nowy Jazon szukający runa złotego wyjechał za 
w iększą nad nie u nas rzadkością, za tym rozumem 
praktycznym , na którego brak  tak daw no i tak mocno 
chorujemy.

Tymczasem w ięc przeniesiemy się do Krzewiniec, a 
tam wejdziemy do znanego już nam skrom nego dw or
ku księdza ruskiego. W  pow ierzchow ności dw orku i 
dziedzińca nic się nie zmieniło od czasu jak  go odwi- 
dzaliśmy, bo wszystko koło  człowieka zachowuje pozór 
niezm ienności, zdający się u rągać z ciągłej jego  nie
stałości. Jedyną odmianę w całym dw orku księżego 
otoczenia stanowiła zm iana pory roku. Zam iast zielo
nością umajonych drzew  sterczały wkoło nagie konary, 
żałośnie skrzypiące czasem za podm uchem  przykrego 
i świszczącego wiatru, który jest owym smutnym i sm u
tek rodzącym  głosem  jesieni. Byłto bowiem wieczór 
jesienny, ciemny i g łuchy, w  którym żałoba dzienna 
zwiększa się nocną żałobą, a żałoba ziemi rozciągać 
się zdaje aż do nieba. Ciemnosinawe chm ury żeglo
w ały po zasępionem  niebie, i od czasu tylko do czasu, 
gdy silniejszy w iatr rozdarł białawe, śniegiem zda się 
g rożące obłoki, jaśniejsza przejrzała szyba niebieska i 
samotna na niej zabłysła gwiazda. Taż sama żałoba 
jesienna zdaw ała się panow ać w ew nątrz pom ieszkania 
księżego. W  znajomej nam izbie przybyło wielkie k rze
sło poręczow e; stare oczywiście i w ypłow iałe, które 
rozm aite przebyło koleje, świetniejsze zapewne, zanim 
zgrzybiałe i zużyte przyszło do ubogiej chaty w pom oc

zgrzybiałem u księdzu, który pochylony podwójnym  cię* 
żarem wieku i zgryzot, siedział na nim naprzeciw  ko
mina leniw ie płonącego sk ąp ą  zbieraniną surow ych ł 
zmoczonych drzazeg i gałęzi ogrodowych. Ten skąpy  
płomień kominkowy był konieczną potrzebą w ilgotnej 
pory roku i wilgotnej chaty; i był on jedyną pociechą 
starca, dla którego lodem wieku i dreszezą osłabienia 
zziębniętych członków  ciepła gw ałtem  było potrzeba. 
Lecz dnie, tygodnie i lata mijały, a ja sn y , płomienisty, 
wesoło płonący ogień kominkowy dla b raku  suchego 
i dostatecznego paliwa był ciągle żądzą jeno, m arze
niem jeno starego księdza. Czoło więcej jeszcze wyły
siałe spuścił na ciężko oddychające p iersi: i zdaw ał 
się marzyć —  smutno marzyć zapew ne, m iarkując po 
ściśniętych zm arszczkach czoła i po boleśnie skurczo
nych ustach ; na całej twarzy przeciągniętej okropnie, 
rozlew ał się wyraz osłabienia, które było skutkiem wie
ku , i zm ęczenia spow odow anego ciężkiemi życia do
świadczeniam i; wyraz ten, jak  zwykle u  starców , m iał 
pozór nieczułej obojętności. Ale za to reszta czucia i 
reszta życia uciekła do wielkich jego  oczu, pogodnych 
zawsze mimo tylu lat i cierpień, bo pogodnych czystem 
sumieniem. Tym razem  iskrzyły się silniejszym jeszcze 
płom ieniem , bo spoglądał niemi z wyrazem  czułości 
i niepokoju na wnuczkę. Marijka stała oparta  o okno, 
przez które oczami wytężonem i, ciemno łyszczącem i 
z głębi obw ódek, w które się zapadały pom ału , zda
w ała się błądzić po dalekiej przestrzen i, niepewnie* 
bez celu ; czy po ziemi za liśćmi, które z szelestem 
w iatr jesienny unosił, czy po niebie za ow ą szybą nie
b ieską , za gw iazdką na niej. Przykryto był ten jej 
w zrok ognisty a suchy, bo nie zwilżony żadną łzą, 
któraby ochłodziła piekący ogień buchający z łona do 
oczu. Rysy jej tw arzy nie zmieniły się p raw ie; zaw sze 
pełne uroczego w dzięku, nabrały jeno surowej nieru
chomości posągu , do którego nawet podobną ją  rob i 
ta blada, żadną barw ą nieożywiona białość jej liców. 
Ten obrazek domowy w skąpem  oświeceniu tlejącego 
kom inka i długo nieobjaśnionej świecy, która z drugiej 
izby niejasnawe smugi światła rzucała  po ścianach, 
miał w sobie szczególny pow ab jakiegoś nieustannego 
w marzenia rozpływ ającego się smutku. Cały w yraz 
odrębny tego obrazka odbijał się najżywiej i najw yra
źniej na twarzy jeszcze jednej, należącej do tego obraz
ka, a która występuje niewyraźnie z cienia. W  kącie 
między drzwiami i kominkiem sta ł oparty biedny Jur- 
ko i wzrokiem prostego ale g łębokiego współczucia 
śledził zasm ucone spojrzenia starca i dziewicy. I mimo 
wyrazu niepojętnej i głupow atej nawet prostoty, w ido
cznej na jego twarzy, łyszczał w jego  oczach cały dow cip 
poczciwego, pojętniejszego nad tępą głow ę serca.

Milczenie jakie panuje w  izbie księżej, jest chwilo
we ty lko , jestto  jeden z przestanków  zamyślenia, p rze
rywających długą i m ęczącą rozm ow ę między dziad
kiem i córką. Jestto tylko chwilowe wytchnienie w  cza
sie rozmowy męczącej za p ra w d ę ; bo ta rozm ow a m ię
dzy nim i, rozm ow a jednociągła i w ażna, nie dziś za
częta i nie jutro skończy się zapew ne.

—  „C órko m oja! M arijko! ty omie nie słuchasz! 
ty nie odpow iadasz o jc u !....“

—  „Ojcze! daruj, ale ja  radabym  już leżyć w spo
kojnym grobie i radabym  lata mi przeznaczono d o łą 
czyć do twoich lat mój ojcze! Ty byłbyś pożyteczniej
szy nademnie, bo głow a twoja, mój ojcze, i serce two
je  młodsze daleko od mojej głowy i serca; ty, d rog  i
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ojcze, zdolny jesteś żywszych jeszcze i myśli i uczuć: 
d la  ciebie świat i ludzie mają jeszcze barwy weselsze. 
Coż ja  winna, mój drogi, mój biedny ojcze, że wszyst
ko  w czarnej jeno widzę barwie. “

—  „Ej pannunciu! nie taki czarny czort jak  go 
m a lu ją !“ ozwał się dobroduszny Jurko.

—  „D obrze m ów isz, poczciwy Jurku!.... nie tek  
czarny  jest szatan jak  czarni są ludzie.“

—  „M arijko! biedny ja sługa boży, który własnego 
dziecka nie m ogę przekonać ani słow em  bożem , ani 
słowem człow ieczem .“

—  „ 0 ,  ja  grzeszna! grzeszna! mój ojcze! grze- 
szniejsza niż m niem asz; bo okropne, straszne myśli, 
jakie się biedzą w głow ie mojej od czasu onej bu
rzy, która mi wyrwała wszystko co było w  łonie żywe 
i ludzkie; i jak  na stepie, który w icher obnażył ze 
wszystkiego co żyło na nim i piękne i barw ne, i w y
palił aż do korzenia wszystko co bujało i rosło kw ia
tem i zielonością, nic nie zostało jeno popiół, i nic nie 
rośn ie jeno zjadliwe rośliny, i nic na mm nie żyje jeno 
gady. Mój ojcze! chęć zemsty olbrzymieje w e mnie 
z niepoham ow aną żądzą , a ta zem sta, im się więcej 
w  nią w patru ję , im się więcej z nią oswajam i ku niej 
tęschnę i usycham , ta zemsta jakby  chm ura złowroga 
coraz szerzej i dalej się rozsuwa, i wszystko, wszystko 
w koło mnie zda się obejm ow ać.11

—  „To ci m oja córko dzwoni na gw ałt potrzebą 
odrodzenia. Tak jest, odrodzenie jest zaiste potrzebne 
bardzo i postępuje pom ału, leniwie, ale postępuje prze
cie. Ty tylko ślepotą nienawiści dotknięta tłumaczysz 
odrodzenie zemstą. W ierz mi M arijko, zem stą możesz 
zniszczyć, zab ić , ale nic nie odżyw isz, nic nie odro
dzisz.11

—  „Czy pam iętasz ojcze! co nam  mówił czystym, 
niezepsufym jeszcze zapałem  młodzieńca przejęty ksiądz 
Anastazy, gdy nas odw idzał odjeżdżając do swojej p a
rochii.11

—  Ksiądz Anastazy może m ieć zapał młodzieńczy, 
ale żadnego niema dośw iadczenia; nieszczęśliwe dziecko 
naszego wdeku przesilenia, pow tarza najgłośniejsze w rza
ski tego w ieku bez najmniejszego przekonania w łasne
go, którego nabrać nie miał czasu.11

—  „A żeby dobrodziej wiedział, jak  się w  cerkwi 
kłaniał nisko grafow i, a osobliwie grafinie, która na 
niego ciągle patrzała przez te szklanne oczy, które cią
gle w  ręku  trzym a.11

—  „Czyliżto bez przekonania były owe słow a11 m ó
wiła dalej M anjka, nie zważając na uwagę poczciwego 
Jurka „gdy nam  m ówił jakby słowami proroczem i, że 
tylko burza oczyścić może pow ietrze, a burza ślepo 
niszczy i burzy. I czyliż tosamo nie pow tarzają temi 
lub mnemi słowry w'szyscy praw ie z okolicy twoi, mój 
ojcze, towarzysze w  służbie bożej, wszyscy praw ie na
si w spółw yznaw cy?11

•—  „Moi towarzysze okoliczni m łodsi daleko ode- 
m nie, porodzili się już w złych i smutnych czasach. 
Kie widzieli oni tych co ja jeszcze zapam iętam czasów 
lepszych; idą za napływem nam iętności osobistych, a 
nie chcą sumienną p racą  zbadać przeszłości, by z niej 
zrozum ieć, jakie nas tu  wszystkich powinny łączyć b ra
tnie obow iązki.11

—  „Mój dobry ojcze! u ciebie wszystkie myśli i 
p rzekonania, i wszystkie życia rzeczywistego pojawy, 
idą pod ostateczny sąd twego serca, które ma nie czło
w ieka, nie ziem skie, ale aniołów  m iłosierdzie.11

—  „Świętą praw dę pannuncia pow iedziała11 zaw o
łał mimowolnie półgłosem  poczciwy diak, a tak ją  
snać żywo uczuł, że aż mu się łzy zakręciły w  oczach 
i nawet milczkiem przeżegnał się, jakby przy słowach 
świętej ewanielii.

—  „I kiedy już koniecznie do stwierdzenia w ła
snych zdań potrzebujesz obcej pow agi, ważniejszej dla 
cię nad ojcow ską, dla czegóż moja M arijko biedna, 
nie usłuchasz i nie uwierzysz słow om  twojego narze
czonego?11

—  „Ja nikom u narzeczoną nie je s te m !11 m ruknęła 
cicho M arijka, połykając mimowolne westchnienie.

—  „Oj dobryto i poczciwy p a n !11 m ruknął także 
Jurko pocichu.

* —  „Czemu nie pam iętasz11 mówił dalej starzec, nie 
zw ażając na przeryw ających, których może i nie sły
szał „na słowa Kazimirza, które tu mówił gdy się z na
mi żegnał... Czemu nie uważasz na całe jego postępo
w anie? W szakże i on był równie tobie rozpalony zem
stą, którę sobie tak jak i ty tłumaczył w jak najobszer- 
niejszem rozumieniu.11

—  „Kazimirz jest dobry człow iek, ale był zawsze 
słaby.... a teraz zbudził się w  nim szatan szlacheckiej 
dumy i próżności.11

—  „Czynisz mu niesłuszność moja M arijko; w  nim 
się zbudził nie szatan szlachectwa, ale szlachetne chęci 
i dążności. A winien je  zastanowieniu się nad całem 
położeniem  naszem społecznem  i sumiennej nauce, k tó 
ra padłszy na jego czysty um ysł, objawiła mu jasno  i 
wyraźnie swoje praw dy, niepodobne oczywiście do p ró 
żnych przesądów . On jest szlachcic, jest nim zapew ne; 
wszakżeż i ja  i wielu z naszych jesteśmy także szlachtą.1*

—  „Ale my jesteśm y rusin i!11
—  „Tożsam o i on —  i coż z tego? To jest tylko 

różnica obrządku i nic w ięcej; chwalimy przeto jednego 
boga, czy po rusku czy po łacinie, i modlimy się też,

rzynajmniej modlić się powinniśm y do tego jednego 
oga naszego i ojców naszych.11

D iak w yszczerzał oczy i natężał głow ę jak  m ógł, 
by zrozumieć sw ego dobrodzieja, ale snać m u to nie 
szło ła tw o , bo mimo całego przeświadczenia swego o 
w yższości umysłowej księdza, na te ostatnie słow a za
czął nieznacznie kiw ać głowrą.

—  „I Kazimirz to zrozum iał, moje dziecię, i nie 
zw ażając na Gniazdowskich i jem u podobnych, sam 
chce siebie wykształcić, na wyższe podnieść stanowi
sko, chce tem samem dać przykład większości jeszcze 
jędrnej, jeszcze żywej, k tóra potrzebuje wielu przykła
dów , wiele popraw y, ale jest jeszcze zdolna popraw y 
i warto pom yśleć o jej popraw ie. Kazimirz to zrozu
m ia ł, p o ją ł, że by się stać silniejszym i godniejszym 
naszego przeznaczenia, trzeba się zrzec dzielących 
przesądów , trzeba zgody i jed n o śc i, do której i 
on i my córko wszyscy przystąpić wszystkienn siłami 
pow inniśm y, pom nąc, żeśmy wszyscy na jednej zro
dzeni ziemi. Popraw m y się, a nie mscijm y się inaczej 
jeno obojętnością. To ja  nazywam moja córko, pojąć 
godne naszego wieku przesilenia, to ja  nazywam odro
dzeniem , ale nie ową burzę , o k tórej, jeżeli ksiądz 
Anastazy na praw dę m arzy, nie jest prawdziwym tłu
maczem  słów bożych i wyrzeka się najświętszego uczu
cia braterskiej zgody.11

Z mimowolnem wzruszeniem słuchała córka ojca, 
a diak poczciwy choć niewiele rozum iał, słuchał do- 

i brodzieja z tem natężeniem, z jakiem  się mu w  cerkwi
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przysłuchiwał. Śmiesznie poważny był w yraz twarzy 
jego  i wszystkie ruchy jego rą k , które to załamywał, 
to wznosił do góry.

—  „Tento szatan niezgody!14 mówił dalej stary 
ksiądz ru sk i, a twarz jego łyskała dziwnie pięknem  
natchnieniem , jakby bóg  widom ie w stąpił w niego, 
„Tento szatan niezgody jest naszym wrogiem najwięk
szym : nie wzywajmy g o , ale raczej aniołów zgody 
zprośm y modłami naszemi z góry. Tego szatana jeno 
rozum em  zakląć m ożna, rozum em , którego by nabyć 
i w ynaleść sposoby odgonienia go od nas, uczył się i 
pracow ał nasz Kazimirz, a teraz wyjechał, by poznać 
i w łasne i cudze społeczeństwa, wady jednych i zalety 
drugich. I zapewne wyjechawszy z chęcią wyszukania 
pożytku, pożytek przywiezie! Módlmy się z pokorą 
moje dziecię, o pow rót je g o , o pow rót szczęśliwy, i 
pom agajm y mu w  jego przyszłem posłannictwie poży
tku i zgody, które sam w ziął na siebie; nie przeszka
dzajmy m u przynajm niej; my mu jeszcze nie przym na
żajmy trudności. A jak wróci, co niedługo nastąpi, bo on 
ciebie szczerze kocha, chociaż niby szlachcic, a ty po- 
pów na tylko, czyliż nie nęci ciebie nadzieja dzielenia 
jego  praw ych i szlachetnych dążeń. Bo jak  mu to p rze
pow iedziałem , on w róci z tem koniecznem przekona
niem : że każdem u, a mianowicie majętniejszemu oby
watelowi tej naszej chlebodajnej ziemi i tego naszego 
narodu rolniczego, najgodziwiej przystoi obracać swoje 
dostatki i sw oje siły umysłowe na upraw ę roli i up ra
w ę tych biednych wieśniaków, co na tej roli mieszka
ją . Nie dla nas życie zbytkowe miejskie, dobre dla n a 
rodów  m anufakturowych; dla nas mieszkanie na wsi, 
mieszkanie z dobrą m yślą w  głowie, a z dobrą chęcią 
w sercu. Na tej tylko podstawie podobne jest od ro 
dzenie, czyli popraw a; na tej tylko podstawie nastąpić 
m oże zbliżenie się do tego biednego ludu, który nam 
je st bratem i którego jeno zbliska o tem  braterstw ie

rirzekonać będziem  mogli. A my księża w  naszem  po- 
ożeniu mamy najświętsze posłannictwo, najświętszy obo
w ią z e k —  bycia pośrednikam i!14

—  „Nie, mój ojcze! to są utopiczne m arzenia! na
szem posłannictwem na tej ziemi jest rachow ać cierpli
wie aż do czasu wszystkie krzywdy, upokorzenia, w szyst
kie cierpienia nasze.44

—  „Czyliż nie możesz zapom nieć o tych niegodzi
wych Gniazdow skich?44

—  „Alboż tylko oni jedni są  tacy?44
—  „W ierz mi có rko , już ich niewiele! Pogardź 

Gniazdowskimi w raz z Kazimirzem, a rzuć oczy niżej nie
co na w iększość towarzyszy K azim ierza, którzy się 
przecie z długiego snu lenistwa opam iętują i b io rą  się do 
sumiennej p racy , wyrzekłszy się spruchniałych p rzesą
dów  mniejszości.44

—  „I cierpieć tymczasem, i ciągle cierpieć, i wszę
dzie patrzyć na cierpiących. Popatrz ojcze na tę cha
tę.... O jcze! ojcze! ty nawet niemasz kilku polanek su
chych do kominka.... To krzesło nieszczęśliwe, twem u 
sędziwemu wiekowi potrzebne, z jakiem ito ofiarami na
byliśmy, aż na tandycie, gdzie je  już zbytek wyrzucił, 
jako  sprzęt niepotrzebny.44

—  „Praw da moja M arijko! Ja jestem  biedny i wie
lu jest jeszcze biedniejszych odemnie kolegów m oich; 
ale znając b iedę, łatwiej nam przem aw iać do biedne
go  ludu , łatwiej nam apostołow ać zg o d ę !44

—  „Nie! Nie! N igdy!14 zaw ołała Marijka z dzikim 
zapałem.

—  „Twoja żądza zemsty w ykopuje grób  m ó j!44
—  „Ojcze! Ojcze! Daruj m i!44 zakrzyknęła wycią

gnąw szy ręce ku starcow i.
—  „I czyliż nareszcie nie zemścił się już Kazimirz 

na Alfredzie G niazdow skim ?14
—  „Nasze d ro g i, Kazimirza i m oja, rozeszły się 

już, by się podobno nigdy nie zdybać —  on się zem 
ścił po sw ojem u; wolno mu było! —  ja  inaczej zemstę 
rozumię.... Moja zem sta!....44

R aptem  u rw a ła ; palce i oczy wytężyła z dziwnym 
wyrazem przez okno, jakby  tam coś okropnego ujrzała.

—  „Co to !14 krzyknęła głosem  zastraszonym „tam ... 
widomie stoi potw ór zemsty mojej....44 dodała ją k a ją c  
się i bezm yślnie prawie.

Jurko  skoro obaczył p rzestrach na twarzy M arijki 
w yskoczył z kąta swego i w yciągnął szyję ku oknu, 
by zobaczyć powód tego przestrachu.

W  tej chwili stary pies duży, na dziedzińcu leżący, 
zaczął żałośnie u jadać ; i Jurko  snać coś zobaczył, bo 
jak  m ógł najprędzej wyszfychulał za drzw i, zawoławszy 
ku w stającym  w izbie:

—  44To dziad być m usi!44
Jakoż po chwili w szedł Jurko  nazad prow adząc 

za sobą jakiegoś człowieka dziwacznie przystro jonego; 
te różnorodne i podarte łachm any na nim zdawały się 
popierać zdanie dośw iadczonego Jurka. Kij wielki w  rę
ku i torba wereciana zawieszona przez p lecy , robiły  
go w  rzeczy samej podobnym  do dziada; tw arz zaś 
jego  opalona okropnie, barw ę cygańską praw ie m ająca, 
pokry ta cała pryszczam i, której brakow ało  pół nosa 
przypłaszczonego okropn ie, była w  rzeczy samej tak  
po tw o rn a , że m ogła niezaw odnie, pojawiona nagle 
przez okno , w zbudzić niemało przestrachu . N ajokro
pniejsze było na tej tw arzy spojrzenie krzyw e, nie
pew ne i b łądzące nieustannie po wszystkich przedm io
tach ; spojrzenie to oczów  zyzowatych miało po zó r 
szczególnego fałszu. Zdaw ało s ię , że niemi ciągle 
szpieguje, ja k ą ś  zdradliw ą poruszany m yślą. Najdzi
w aczniejsza w  jego  pow ierzchow ności była część u b ra 
n ia , m ianowicie kam izelka i chustka, porządnie ko ło  
szyi zaw iązana, bądące w dziwnem przeciw ieństw ie 
z obdartą p łó tn ianką , na której wisiały łachm any ja 
kiejś starej sierm ięgi, i w erecianą torbą. Na zdziw io
ne spojrzenia wszystkich, zw rócone na niego, odpow ie
dział now oprzybyły wzrokiem  zuchw ałym , którym  się 
przez chwilę w patryw ał w  starca i jego w nuczkę; a 
nawet uśmiech szydersko złośliwy w ystąpił wkoło jego  
grubych i wywróconych u s t, który jeszcze brzydszą 
w ydał tw arz jego.

—  „No mówcież człowieku czego chcec ie?44 p rze
mówił Jurko  przypatrujący mu się z nieufnością wi
doczną, dzieloną przez wielkiego kundysa, który w krad ł
szy się za w chodzącym i do izby, obw ąchiw ał przyby
sza z widoczną niechęcią.

—  „Z kąd jesteś p rzy jacie lu?44 dodał stary  ksiądz.
—  „Z daleka, z bardzo daleka mój je g o m o ść !“
—  „Coż w as tu sprow adza do n a s?44 zapytała M a

rijka w patru jąca się z rodzajem  przerażenia.
—  „A zna panna księdza A nastazego ?“
—  „Księdza Anastazego ?“ zaw ołała zdziwiona dzie-

wczyna. .
—  „Aha!.... A ha!....44 odpow iedział przybyły z gło

śniejszym i szyderskim śmiechem.
—  „No m ówcie, m ów cie! Kto wy jesteście?" do-
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d a ł zniecierpliwiony Ju rko  i mimowolnie p lunął w  d ło 
n ie , jakby się do bójki zab iera ł, czem u znowu sfary 
pies głośniejszym w arkotem  zawtórował,

—  „Ja się nazywam M acko Ryzun! I coż wam  
z fego, że znacie moje nazw isko? 11

—  „Czy macie m oże list od księdza Anastazego 
do n a s ? “ spytała znowu Marijka.

—  „Listu niemam m oja panienko, ale kazał mi nasz 
ksiądz Anastazy pozdrow ić w aszego dziadka, a pannie 
pięknie się pokłonić. W ięc ja  przyszedłem , by w ypeł
nić to zlecenie.41

—  „Coż w as w  nasze strony p rzyprow adziło? 44 za- 
g ad ł starzec.

—  „Albożto człowiek dla tego że nie jedzie w ozem, 
ale chodzi p ieszo , nie może m ieć swoich interesów ?44 
odpow iedział zagadniony głosem zuchw ałym ; lecz na
g le zmienił glos swój i z piskliwym przyciskiem że
brackiej praw ie pokory zaczął mówić dalej: „O t zwy
czajnie biedny człeczysko przyszedłem  do waszego chle
bnego  k ra ju ; m oże się tu  wyżywię, m oże co zarobię

Łrzeeie.... taj człowiek zobaczyć chciał trochę świata... 
t bieda, moja panienko, gorzej psa uważają.... Czy i 

u  w as tak moja śliczna pan ienko? Ksiądz Anastazy 
m ów ił mi, że wy tu jedynie w  całej okolicy macie do
b re  serce.... toteż sami nic nie macie, a drudzy w  zlo
cie i srebrze się kąp ią . 44

M arijka z większem  jeszcze zadziwieniem w patry
w ała się w  tę postać potw orną, pow tarzającą jej w ła
sne praw ie myśli.

—  „Umiecie zapew ne jak ie rzem iosło?44 przerwrał 
stary  ksiądz.

—  „Oj czy jedno mój jegom ość; trochę ja  rym arz, 
trochę ja  umiem łlikować stare graty ; ale co to po
m oże, taki biedak nigdzie roboty nie znajdzie.44

—  „Dla czego? Kto chce, to zaw'sze znajdzie ro 
b o tę44 przem ów ił znowu nasz diak nieudobruchany dotąd.

•— „Może tu u waszych grafow stw a?44 zapytał M a
ciek  z rodzajem  szyderczej złośliwości. „Przechodzi
łem  teraz koło ich pa łacu ; taki tam w rzask  i pisk, 
jakby  kogo zarzynali, a  przytem aż grało, jakby jaka 
m uzyka balow a....44

Ćorżki uśmiech w ystąpił na twarz Marijki. Diak 
zaś poskrobaw’szy się w głowę nie bez złośliwego uśm ie
chu  odpowiedział:

—  „A! to już się dzień zaczął u n ic h !44
—  „Już poźno moja M arijko!44 ozwał się starzec 

podnosząc się pomału z krzesła sw ego, może w  chęci 
przerw ania tej rozmowy. „A wy poczciwy człecze, m o
że przenocujecie w piekarni.44

—  „Albo chodźcie do mojej cha ty !44 dodał poczci
wy Jurko.

—  „Dziękuję jegom ośc i—  to już chyba pó jdę z w a
szym  diakiem, fśo chodźmy już —  a powiedźcie m i44 
dodał zw rócony do diaka „co to znaczy, że się u nich 
teraz dzień zaczą ł?44

—  „W y bardzo ciekawi jak  uw ażam !44 odpow ie
dział diak już za drzwiami.

I w krótce cichość panow ała w  dw orku księdza ru 
skiego.

CD alszy ciąg nastąpi.')

Uwaga.
Każdy człowiek wyrabia sobie jakieś przekonanie, 

którem  się w życiu kieruje. Przekonanie to może być. 
złe lub dobre , m ające osobistą korzyść lub pow sze
chną na względzie. Jeźli kto za przekonaniem osobi
stej korzyści idzie i tego nie ukrywa, nie jest przewro* 
Inym. Jedynie wtedy jest przew rotnym , jeźli w idząc, 
że nie ukryw ając swych zam iarów  nie dopiąłby celu—; 
chytrością więc fałszem chodzi, razwTaz kłam ie przed 
innymi zam iary inne, aby tym sposobem ich podszedł
szy w  pole m ógł wywieść i swego dokonać. Czasem 
ludzie w  tej przew rotności doprow adzają do wielkiej 
w praw y. Jeźli nie znasz naprzód prawdziwej istoty ta
kich ludzi, natenczas łatwo cię swojemi udanemi uczu
ciami, zamiarami, jak  rybę na wędkę złowią. Lecz są  
ludzie, którzy przyrodzoną tę chytrość doprow adzają 
do takiej jenialności, iż w iedzących nawet naprzód o 
ich sposobie myślenia, potrafią przecie osidłać. Tak 
szczere są ich słowa, tak praw dziw e wydaje się uczu
cie , iż poczciwy człowiek w końcu ulega chwilowej 
słabości i w ierzy temu. Historyczny przykład takiej 

rzewrotności mieliśmy w  Bonie. Jej chytrość znana 
yla wszystkim , jej przew rotność stała się przysłowiem  —  

a jednak taka była szczerość w  jej słow ach , tak się 
m askow ać um iała, że tego co siedziało w  głębi często 
dostrzedz w tej chwili nie umiano. Takie w yobrażenie
0 Bonie przechow ało się w7 podaniu historycznem  —  
tak też ją  Feliński w prow adził w  trajedią sw7ą. Zaraz 
z początku widzimy, że i panowie, i Barbara, i król,
1 córka w łasna Bony, znają jej przew rotność doskona
le. A przecież gdy przychodzi do działania, gdzie tego 
potrzeba, osidla ona sw ą chytrością wszystko. Jenial- 
ność m askowania się posiadała w  najwyższym stopniu, 
kiedy Barbarze zdołała przecie w końcu wmówić swe 
chęci i życzenia dla niej przychylne, B arbarze , k tóra 
tak jak i inni w skroś przejrzała była przedtem  Bonę. 
Kilka takich postaci znachodzimy w  Szekspirow skich 
dram atach. Ażeby w przedstaw ieniu widzowie wiedzieli, 
iż to tylko m aska jest —  poeta każe im na boku od
zywać się do siebie samych z prawdziwym  swym za
miarem. —  W tedy widzow'ie umieją ocenić jem alność 
tego udaw ania, rozum ieją dla czego takim sidłom nie 
może ujść ofiara. Lecz cożby powiedziano o aktorce, 
któraby nietylko idąc za skazówką au to ra , do siebie 
odzyw ała się w  sposób wyjaśniający widzom, czem w ła
ściwie jest, jak a  jest p rzepaść jej serca, ale w chwili 
udawania uczuć i zam iarów  przed ofiarą, k tórą osiedlić 
chce, widzom razw7raz giestem , spojrzeniem, intonacią 
głosu, w  każdem powiedzianem do tej ofiary w celu 
oszukiwania je j słowie, chciała dać poznać, że to tylko 
udanie, a w  głębi co innego spoczywa. A w łaśnie to 
zarzucano przedstawicielce Bony na scenie naszej. T,o 
rozumiano pod tą  zbytnią usilnością uzmysłowienia tej 
p rzew ro tnośc i, któreto rozumienie podobało się n a 
zwać c e d z e n i e m  p o c h w a ł  p r z e z  z ę b y ,  n i e 
s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  ba nawet k u g l a r s k i e m  n a 
k r ę c a n i e m  i to temu pióru, które dla przedstawicielki 
Bony ma tylko n a j w y ż s z e  pochw ały , a w ą t p l i w o 
ś c i  n i g d y  ż a d n e j .  W  wszystkich innych zas widzi 
same w ątpliw ości i same wady.
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